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Paderewszczyzna.
A m erykańska gazeta „The Washington 

Post" z  dn ia  28-go m arca r. h. zaw iera długi 
artykuł o Polsce pióra „byłego attache".

Na wstępie au tor w spom ina o sym patji, 
jaką  Stany Zjednoczone żywiły d la  Polski od 
czasów Kościuszki począwszy, a  kończąc na o- 
ikresie wspólnych walk na ziemi francuskiej 
przeciwko Niemcom i tw ierdzi, ie  nigdzie 
zm artwychwstanie Polski n ie  wywołało takie
go entuzjazmu, jak  w Ameryce. Poczem tak 
pisze:

„Będzie to przeto d la  tutejszych starych 
przyjaciół Polski szczególną przykrością i bo
lesną niespodzianką, gdy się dowiedzą, ie  lud 
polsld odwraca się od Ententy, a  zwraca ku 
swym dawnym ciemięży ci edom. I  to  do tego 
stopnia, ie  kap ita ł am erykański w  znacznych 
rozm iarach wycofuje się z ojczyzny Kościuszki.

Żaden z Polaków, osiadłych w  Ameryce, 
n ie  cieszy się  taką popularnością i takim  sza
cunkiem , jak Jan  Smulski, bank ier z Chicago, 
prezes Północno - Zachodniego Trustu w Chi
cago, przechowujący w iększą ilość bogactw 
zgromadzonych przez przybyszów polskich. By- 
zsnesiści tutejsi wszelkiego gatunku uważali go 
oddaw na za głównego znawcę stosunków poli
tycznych, a  zwłaszcza ekonomicznych P o lsk i 
Ziomkowie jego, pragnąc przyjść z pomocą dla 
ikraju ojrzystego, powierzali mu wkłady swe, 
dochodzące do wysokich sum, z chęcią poświę
cenia takowych spraw ie rozwoju przemyski i 
handlu. Ponadto część kapitalistów  am ery
kańskich z Nowego Jorku, a zwłaszcza ze środ
ka  stanów zachodnich, polegając na jego zda
niu i uczciwości, powierzyła mu znaczne sumy 
na  inwestycje w polskie przedsiębiorstwa. O- 
s ta tn ie  kilka m iesięcy spędził on w W arsza
wie, by dopilnować tam  własnych rozgałęzio
nych interesów, oraz interesów  swych am ery
kańskich przyjaciół i ziomków z Ameryki, któ
rzy pokładali tak  bezwzględną ufność w jego 
zdrową opinję. Był on w ścisłyeh stosunkach 
z obecnym rządem w W arszawie. Zwiedził 
k ra j we wszystkich kierunkach. Jego znajo
mość panujących tam stosunków jest bea 

• 'Współzawodnictwa. Jeżeli przeto Smulski, po
mimo swej nam iętnej małości do kraju  swych 
Przodków, doradza tym, którzy załeżni są od 
Jogo poglądu na sytuację, aby wycofali kapi- 
‘ały swe z kraju i oświadcza, że m iałby wyrzu
ty sum ienia, gdyby pozwolił im zatrzymać na- 

I kapitały w przedsiębiorstwach przez siebie 
Poleconych, to jasnem  jest, że widoki w P o j. 
^  Ponure, przynajm niej z am erykańskiego 

a  jancbiego punktu widzenia.

O^awy Smulskiego odnoszą się do nie- 
jjj ” °noych skutków, do jakich doprowadzić i 
m ieep  Wp!yu7 austriackie, a zwłaszcza nie- I 
* a iv  kłÓre W ° Stał,ni<*  miesiąeach opano- ! 

y rząd i hld po^ki. Tym to wpływom 7*~
ęczye ” 3167}% że Paderewski i  Dmowski,

dwaj główni bojownicy spraw y Ententy w Pol
sce potraktow ani zostali z najczarniejszą nie
wdzięcznością w W arszawie i skutecznie wy
parci z kraju. Szczególnie Paderew ski obsta
wał za najściślejszą poufnością pomiędzy Ame
ryką, Francją, Anglją,. Włochami a Polską. 
Nie ukrywał on, że według niego los Polski po
winien być związany nierozerw alnie z losem 
wspomnianych krajów, z losem sojuszników,

! którym Polska zawdzięcza swe wyzwolenie i 
niepodległość. Przyjął on z największym za
pałem  wnioski Ententy na konferencji pokojo
wej co do utworzenia z Polski państwa buforo
wego między Niemcami a Rosją i  wału ochron
nego przeciwko rozszerzaniu się bolszewizmu 
na  Zachód.

„G ruba Czwórka" na  konferencji wierzyła 
weń. Mieli oni wszelkie prawo widzieć w nim 
uprawnionego i urzędowego orędownika Pol
ski, ponieważ to  on przez swój bezinteresowny 
i samopoświęcający się patrjotyzm najbardziej 
przyczynił się do zaznajomienia ich z krzywda
mi i cierpieniam i Polski i  koniecznością 
wskrzeszona jej niepodległości. Jem u to za- 
wdzięczyć należy, że Niemcom odebrano 
Gdańsk, który ci starali się wszelki cmi siłami 
eatrzymać i który tymczasowo umiędzynarodo
wiono aż do chwili odzyskania preezeń daw ne
go znaczenia, jako głównego portu morskiego 
w Polsce i wyjścia na morze.

Ale wrogowie Ententy n ie  speszę-wal i, aż 
obalili Paderewskiego, jako prezydenta mini
strów, wykluczyli go z życia politycznego i ze
pchnęli go na sm utną drogę wygnańca. Wszy
stkie jego nadzieje co do przyszłości ukocha
nej Polski i wszystkie jego najbardziej p iesz 
czone złudzenia rozbiły się całkowicie. Po
święcając cały swój czas, całą eoergję, wszy
stek  swój pieniądz dla sprawy, tak w jego o- 
czach świętej, zrujnował on siebie, a jeśli o- 
becnie w raca na estradę koncertów, to nietyle 
d la odzyskania straconego m ajątku, lecz dla j 
zdobycia chicha codziennego.

Trudno jest znaleźć dość mocne słowa dla 
opisania głupoty (folly) gen. Piłsudskiego i je
go rządów filogermońsldeh wobec takiego tra 
ktow ania Paderewskiego. Piłsudski nie zdo
ła ł widocznie pojąć do jakiego stopnia przedu- 
ehowaonemu, samopoświęcającemii się i wyjąt
kowo bezinteresownem u patrjo tym ow i Pade
rewskiego zawdzięczyć należy poparcie okazy
w ane Polsce przez Amerykę i innych aljantóta 
podczas wojny. Bardziej aniżeli ktokolwiek 
m iał on posłuch u Ententy i u ludu am erykań
skiego. Jego całkowita bezinteresowność 
wszystkim była widoczna i zdobyła sobie po
wszechną. sympatję dla niego i jego narodu. 
Podczas gdy on bronił spraw y Polski w Pary
żu, intrygi filogerm ańsk:e, filoaustrjackie i fi- 
lorosyjskie doprowadziły do przesilenia i zmu
siły go do ustąpienia".

W tern miejscu „b. attache" opisuje jak 
„baron" Biliński odmówił zapłaty za zakupy 
(lokomotywy i  tabor kolejowy), poczynione w 
Anglii przez Paderewskiego. Zakupy te  były 
„wialkiem zwycięstwem" Paderew skiego, a 
postępowanie Bilińskiego miało na celu zdy
skredytować Paderew skiego w oczach Enten-
ty-

Następnie czytamy: „W tej intrydze prze
ciwko Paderew skiem u Biliński był popierany 
i wspomagany przez Piłsudskiego, którego P a
derewski, w uznaniu jego zasług wojskowych, 
obdarzył godnością prezydenta tymczasowego 
Republiki Polskiej, a który obecnie przywłasz
czył sobie władzę dyktatorską.

Piłsudski urodził się jako syn polskiego 
wygnańca na Syberji, spędził on znaczną część 
młodości w więzieniu rosyjskiem, jako rewo
lucjonista, a gdy wybuchła wielka wojna, stwo
rzył odrazu legjony polskie, by jako urodzony 
strategik, walczyć pod sztandaram i Niemiec i 
Austrji, przeciwko Rosji. Kiedy wojska kajze- 
ra  zajęły W arszawę, Leopold Bawarski prze
ciwstawił się żądaniom narodowym Piłsudskie
go, zrodzonym w jego piersi dzięki zwycię
stwom wojskowym, i wysłał go do Niemiec, do 
półwięzienia. Ale gdy wybuchła rewolucja w 
Niemczech, nowy rząd berliński natychmiast 
uwolnił go, cneypując go względami i wyróżnia

jąc go, zeopatrywująe w nadmiar funduszów * 
nagląc go d «  Warszawy, gd«« obwołanym b o .  

stał przez rząd Paderewskiego bohaterem na
rodowym, ponieważ jako zwycięski kom endant 
przyczynił eię do klęski Rosji.

Przez czas jakiś dzielił z Paderewskim  u- 
Bnane przodownictwo w odrodzonej Polsce. 
Lecz zgoda n ie  trw ała długo. Piłsudski był fi- 
legerm anem  i filoaustryjakiem , podczas gdy 
Paderew ski był za Ententą. Paderew ski po- 
zatem był szczerym dem okratą, podczas gdy 
Piłsudski, jak  wielu wojskowych, którym po
wodzenie sprzyjało i areyrewoluejonistów, był 
autokratą na wskroś. Skorzystał on z częstej 
nieobecności Paderewskiego, by wprowadzić 
i<c gabinetu ministrów takiego Bilińskiego i 
zapełnić adm inistrację Polakami, którzy daw 
niej byli na służbie monarchji habsburskiej, lub 
też Niemcami, których sym patje polskie były 
tylko m aska -rb wybitnie teutońskirh sympa
tji... Bez przesady stw ierdz’ć można, że obec
nie cała adm inistracja Polski jest w rękach Po
laków austrjacki h. sympatyzujących całkowi
cie z pozostałościami Austrji i W ęgier i Niem
cami, wspólnie też działających przeciwko pań
stwom Ententy. Wobec takiego stanu rzeczy 
łstwo przewidzieć, że Sejm odroczony na  dłu- i 
go i mający się zebrać w kwietniu, przeehyli 
s ir w stronę Niemiec lub ich przyjaciela, Rosji 
sowieckiej Austrji, to znaczy będzie przeciw
ko nam.

...Robotniczy elem ent jest obecnie przew*. 
żflie socjalistyczny, a socjalizm ten ma m arkę 
teutońską i jest w ścisłych i braterskich stosun
kach * socjalizmem Niemiec. Arystokracja 
miejscowa, z której rekrutują się am basadoro
wie Polski na obczyźnie w większości swej 
sympatyzuje z Ententą. Ale jej wpływ w kra

ju jgst b. mały zwłaszcza teraz, a zawdzięczają 
cni sw e stanow iska patrjotycznej gotowości 
służenia bez wynagrodzenia i podejmowania 
reprezentacji kraju  swego zagranicą na koszt 
własny. Żadnego nie ma ona wpływu na wło- 
ściaństwo, chytre, pracowite i dem okratycznie 
usposobione, stanowiące 10 miljonów ludności 
całej. Istotnie, najokrutniejsze powstania w 
Polsce były skierow ane przeciwko obszarni
kom arystokratycznym. W łaśnie teraz chłopi 
dzięki agitacji niemieckiej srodze są rozgory
czeni przeciwko Entencie za to, że ta nie do
starcza potrzebnych Polsce środków d la  odbu
dow ania jej rolnictwa, komunikacji i t. p., za 
zatrważający spadek waluty polskiej. Ale je 
żeli Ententa wstrzym uje się z pomocą — to 
przyczyną tego jest zachwianie w iary jej w 
przyjaźń i przyszłość Polski.

Tymczasem Niemcy przywożą do Polski 
maszyny rolnicze i wszelkiego rodzaju wyroby, 
przyznając szeroki kredyt. Twierdzą, że w  
W arszawie jest obecnie najm niej 10 tys. agen
tów teutońskich, czynnych w ten lub inny spo
sób w kraju i trwoniących olbrzymie sumy, oo 
dziwne światło rzuca na  rzekom e ubóstwo 
rządu berlińskiego i kłopoty finansowe wiel
kich przedsiębiorstw  niemieckich.

...Polska jednym  słowem przechodzi cał
kowicie pod władzę Niemiec, spoglądając z 
radowe!oniem na zatwierdzeni# przez Sejm, 
jako stałego prezydenta Polski — Piłsudskie
go, ich przyjaciela i wybrańca, który w prze
widywaniu tego faktu zamieszkał już w daw
nym pałacu królew skim  w Łazienkach".

Już kilkakrotnie wskazywaliśmy na po
dlą, krocią robotę endeków, mającą na celu 
podkopanie zaufania do Naczelnika Państw a 
zagranicą i mszczącą się  na Piłsudskim i Pol
sce za zawiedzione ambicje Paderewskich, 
Dmowskich i Smulskich.

Ale tak  nikczemnego aktu, jalci przekła
dam y czytelnikom naszym powyżej, jeszcze 
*i« było. Nie mówiąc już o bezczelnych kłam 
stwach, kryjących się w kaid-em niem al sło
wie, zohydzenie Polski i jej Naczelnika zm ie
rza już wyraźnie do tego aby E ntenta zboj
kotowała ją  finansowo i gospodarczo, a  kto 
wie, może te ż  i politycznie. Toć taki Smulski 
wyraźnie wzywa kapitalistów am erykańskich 
i Polaków tamtejszych do wycofania ich ka
pitałów z Polski. A wiadomo, że nasze Mi- 
nisterjum  Skarbu popraw y waluty polskiej 
oczekuje w łaśnie od napływ u jak n a jw ięk sze - 
go do kra ju  oszczędności zza morza. Popeł
nia więc Smulski zwykłą, a raczej nikczemną 
zdradę wobec Polski. A Smulski jest bankie
rem Paderewskich i D m ow skich!

Okazuje się więc, że ten „pierwszy oby
watel" Polski jest w istocie „pierwszym in
trygantem ". Okazuje się, że klika endecka 
zagranicą stokroć więcej szkodzi Polsce, an i
żeli wszystkie prawdziwe i urojone intrygi 
Żydów.

Jednego teraz zażądać m usim y: Nie
można ani chwili dłużej tolerow ać n a  urzę
dach ambasadorów zagranicznych „poświęca-

)
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jących się patriotycznie" na koszt własny ary
stokratów. Pomijając już fakt, że tego ro
dzą iu s to su n ek  ambasadorów do Państwa 
Polskiego jest wysoce kompromitujący dla te
goż państwa, pomijając też to, że arystokra
cja owa, jako jedyne swe kwalifikacje wysta
wia przyjaźń do Ententy i pełną kieszeń, sa
m a przyznając się, że w kraju żadnej nie od
grywa roli — arystokracja ta dyplomatyzuje 
wręcz na szkodę Polski, idąc w pasku, a bar
dzo być może że na czele, intrygantów en
deckich, chcących na Polsce niepodległej za
pychać swą kiesę i nasycić swe chorobliwe 
ambicje.

Dlplomaci arystokratyczni nie prostują w 
prasie szaleńczych wyzwisk i wymysłów, o- 
szczerstw i napaści plugawych, wymierzonych 
przeciwko Polsce i jej Naczelnikowi. Kto wie, 
czy sami tego nie inspirują.

Żądamy usunięcia „panów magnatów" ze 
stanowiska mbasadorów zagranicznych, a 
przede wszy stkiem księcia Lubomirskiego z 
Waszyngtonu!

im\i UMall 
«  1

(Korespondencja własna).

W pogodny dzień 1-go maja od rana \y ca
lem Zagłębiu snuły się tłumy robotników i ro
botnic, obdzielając się czerwonemi odznakami. 
Na podstawie uchwały komitetów kopalnianych 
miała się odbyć wielka ogólna manifestacja 
klasy wyzyskiwanych przeciw wyzyskiwaczom, 
dzięki jednak kilkudziesięciu z warcholonym i 
paru  zaprzedanym kapitalistom i policji pro
wokatorom — była grupka wprawdzie zniko
mo mała, która nie przeciw reakcji, ale prze
ciw proletariatowi wiecowała.

W Sosnowcu zbierały się grupki małe w 
coraz to większe zgromadzenie zasilane pocho
dami z okolicznych kopalń Jakaś warchoł pró
bował rozbić solidarny obchód święta robotni
czego, ale nikt nie zachwycał się jege „mową". 
Twierdził on, że Stańczyki i t. p. „chcą nam 
kneblować usta" i oczywiście zamiast na bur- 
żuazję, walił na P. P. S. Dopiero, gdy zeszły 
eię pochody z kopalń, o znaczeniu 1 maja prze
mówił tow. poseł Arciszewski, zawiadamiając 
przytem, że wspólną manifestację uchwalili ro
botnicy zagłęblowscy i uchwała takiej manife
stacji w dniu dzisiejszym będzie przez ogól do
chowaną. To też olbrzymi pochód robotniczy 
ruszył z Sosnowca do Będzina.

Z Grodźca, gdzie zebrali się z pobliskich 
kopalń, ruśzvł pochód po pepeesowemi sztan
daram i, a tylko znikoma grupka pozostała po
słuszna znanemu rozbijaczowi rucbu robotni
czego.

W Dąbrowie, po przemówienia tow. Stań
czyka, zebrał oię masowy korowód od buty 
Bankowej przez całe wzgórze Koszetewa. Dą 
żyły i inne grupki i pochody, spiesząc do mia
sta Będzina. Tu na rynku morze głów ludzkich, 
łas sztandarów i transparentów.

Tow. Stańczyk, po zagajeniu, przewodni
czył olbrzymiemu w'eoowi, a po niir. przema
wiali posłowie tow Pu żak i Arciszewski, se
kretarze organiza;ji za w dowycb W. Kazek 5 
M. Bobrowski, n isz okręgowiec Iow Cupiał 
(Franek), a na zakończenie jeszcze raz tow. 
Stańczyk. Uchwalono przez podniebienie cza
pek w górę rezolucję za jednością frontu pro- 
letarjackiego przeciw wojnie, imperializmowi, 
militaryzmowi, lichwie i paskarstwu, za dą
żeniem do socializaeji kopalń, fabryk i ziemi— 
wzywając proletariat do szeregów klasowych 
związków zawodowych i walki o przekształce
nie ustroju społecznego.

Przez ulice Będzina płynęła potężną fala 
uświadomionych proletariuszy zjednoczonych 
do walki przeciw wrogom klasy pracującej — 
wreszcie pochód rozwinął się na dwie kolum
ny: jedna ruszyła w stronę Sosnowca, a druga 
ku Dąbrowie.

Przez ten czas aa starym ryaku będziń
skim garstka ludzi słuchała jakiegoś opętańca, 
co opluwał poi-ki ruch proletariacka socjali
styczny ku uciesze burżuarji, policji ’ „kudła
tych" (żółtych związków). Reszta trzymała się 
na uboczu, złorzecząc ronbijaezom jedności ro
botniczej, a gdy nasz pochód ruscy?, przyłączy
ła się do ogólnego pochodu.

Pry tej sposobności należy stwierdzić, że 
siły naszej partii rosną stale, a demonstracja 
majowa wykazała zupełne bankructwo krzy
kaczy rozbijających ruch socjalistyczny.

Po południu c-d były się zabawy, odczyty i 
festyny, a wieczorem w Dąbrowie klub ama
torski P- P. S. odegrał bardzo udatnie „Poko
nani — zwycdęscami".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

Chlapnięcia.
Gdyby nie było za caratu „Pierwszego Maja", 
tobyśmy teraz może ni® mogli się rozkoszować 

„Trzecim Maja"!

...Dawnom się tak nie uśmiał!... Zgadliście:
fascykuł,

Coby do łez rozśmieszył nawet w lesie pnie,— 
To był: „Przed 1-ym Maja", „morowy" artykuł, 
(Naturalnie w „Kurjerze"!) przez pana J. C.l..,

Cóż za aplomb ,,skargow3ki“ !.„ Cóż za „pe
wność" bycza,

Że „narodu" nie łączy z 1-ym Maja nic!... 
(„Narodu", t j. tura z N.-D., Olehowicza!...) 
Wszak ten cały „artykuł"—to jest jeden witzt...

„Soojologja" z Zapiecka, z Wązkiego Dunaju,
Z burżujaką butą, tępą i twardą, jak pień, — 
To całe owo, bracie, z „Kurjerka" „baj baju", 
Co „pachnie" Olehowiraem, jak stęchlizną —

sień!...

...A wiesz ty, kurjerkowy, „mądry" gryzipiórze, 
Co tak widzisz rzekomo polskiej drogi szlak, 
Że to owe „strajkowe" za caratu burze, 
Pepesowych sztandarów, krwią przesnąkłych,

mak, —

Sprawiły, że dziś Orła możesz uczcić białość, 
Jeśliś dobrym Polakiem, rozrzewnienia łzą,
Że „cud Polski", ta  cała „obchodów" wspania

łość, —
W krwi męczeńskiej Okrzejów korzeniami

tkwią?-..

wa ma wypłacać polskiemu Zarządowi pocz
towemu lub polskiej Kasie Oszczędności w 
'Warszawie kwity przekazowe w markach po 
kursie dziennym. Następnie zapomocą prze
kazów pocztowych lub Pocztowej Kasy Osz
czędności pieniądze będą wpłacane adresa
tom.

W tej Mrodze w początkach kwietnia 
przez wyżej wymienioną pocztę połową w 
Warszawie (Nr. 311) przvbvl merwszy prze
kaz na sumę 26.430 fr. (279.730 mk.), zebra
nych od robotników polskich we Francji w 
czasie od 18 do 36 marca r. b.

Który z tych sposobów załatwienia spra
wy okaże się praktyczniejszym — dopiero 
przyszłość pokaże. W każdym razie Minister- 
ium dążv do tego, by, do czasu zaprowadze
nia normalnej korespondencji z Francią, zor
ganizować prowdzorrczule przekazywanie pie
niędzy w ten sposób, bv ułatwić robotnikom 
polskim załatwianie wszelkich formalności, 
uczynić przekazywanie możliwie szvbkiem, 
jak również ochronić robotników od wyzvsku 
przv przeliczaniu franków na marki według 
kursu.

Minister Pepłowskf.

Gdyby nie ta rozlana, bracie, po sto razy,
Na kamieniach Warszawy, robotnicza krew, 
Gdyby nie czyn Piłsudskich, ten brylant be®

skazy, 
„psioczyć", z głębi 

trzew,
Nie mógłbyś teraz może

Na P. P. S., na pierwszomajowe „sabaty", 
Których dusza jest w Polsce, zdaniem twojem,

Żyd,
Nie mógłbyś w zacnem piśmie Olehowicza —

„taty"
Bzdyczyć, żę, ach, robocza Polska — to jest

myt!...

Wacław Wolski.

Od towarzyszów naszych z Bydgoszczy otrzyma' 
liśmy lis t  w którym m. in. czytamy: „Mieliśmy za
miar niektóre gazety związkowo i partyjne, wycho
dzące poza kordonem byłej dzielnicy pruskiej, na 
poczcie zaabonować, lecz prenumeraty na te gazety 
nie przyjęto". Poczty „państwa poznańsko - korfane- 
kiego uprawiają tedy nadal skandaliczną cenzurę 
pism b. Kongresówki. Kiedyż wreszcie skończy się 
own oburzająca, a karygodna samowola autokraeji 
poznańskiej?

Telenrmiiy.
m u m  w i r

la ta  w o lu t a  w i  MisM.
Warszawa, 2 maja.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General
nego W. P. z dnia 2 maja 1920 r.:

W dalszym pościgu za nieprzyjacielem 
zwycięskie nasze wojska dnia 1 maja zdobyły 
stację kolejową Chwastów (Fastów).

Zestawienie ogólnej zdobyczy z przebie
gu operacji od dnia 25 kwietnia do 1 maja 
wykazuje: 25.000 jeńców, 120 dział, 418 ka
rabinów maszynowych, 2 pociągi pancerne, 2 
auta pancerne, 2 czołgi, 8 aeroplany, 3 stacje 
radiotelegraficzne, znaczną ilość parowozów 
i wagonów oraz obfite składy artyleryjskie, 
techniczne, taborowe i magazyny żywnościo- 
we-

Cyfry te  są najlepszą miarą osiągniętego 
zwycięstwa.

Cały bieg operacji prowadzonych na ob
szarze od Prypeci do Dniestru obfituje w li
czne, momenty niezwykłego bohaterstwa i po
święcenia naszych oddziałów. Niektóre z 
nich będą później podane.

W krwawej walce o Malin kierując oso
biście obroną stacji, uporczywie atakowanej 
przez wyborowe oddziały bolszewickie, zgi
nął śmiercią bohaterską szef sztabu jednej z 
brygad jazdy, adjutant Naczelnego Wodza rot
mistrz Radziwiłł, przy zdobyciu zaś Chwasto
wa dowódca bataljonu 5 p. pichoty leg. kapi
tan Młot - Tarczyński.

obowiązków na miejsce strajkujących. W cią
gu dnia było kilka nieznacznych starć między 
policją a manifestantami.

Psaryi, 1 maja,
(P. A. T.). W ciągu dnia dzisiejszego 

zaaresztowano 50 oeób, z których 15 wypusz
czono na wolność. Wieczorem nastrój mani
festantów, na skutek starć, zaszłych w ciąga 
dnia, stał się więcej podniecony, ale około go
dziny 23-ej zapanował w mieście zupełny spo
kój. W wyniku starć manifestantów z połi. 
cją ugiuęły 2 osoby, rannych jest kilkanaście, 
przeważnie z pośród policji.

Paryż, 1 maja.
. (P. A. T.). (Havas). Ze wszystkich de

partamentów otrzymano wiadomości, iż dzień 
dzisiejszy przeszedł bez zaburzeń. Widoki na 
rozstrzygnięcie pomyślne strajku kolejarzy 
zwiększają się stale. Minister robót publicz
nych oświadczył, iż kolejarze mogą być pew
ni, że rząd przechyli się do wszelkich uzasa
dnionych żądań.

Londyn, 1 maja.
(P. A. T.). (Havas). Z powodu 1-go ma

ja wiele fabryk i warsztatów zaprzestało pra
cy z wyjątkiem Instytucji użyteczności publi
cznej, które działają normalnie.
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Pytom, 2 maja.
(P. A. T.). Dzisiejsze uroczystości z  okazjł 

3~go maja miały na Górnym Śląsku przebieg 
dotychczas niebywały co do ilości uczestników, 
jak i oo do podniosłego charakteru. Pochody 
zrobiły też na Niemcach i koaljantach ogro
mne wrażenie. Obchody przeszły przeważnie 
spokojnie. Jedynie tylko w Raciborzu, Opolu 
i Oleśnie przyszło do awantur między Polakar 
mi a Niemcami i policją niemiecką.

Bytom, 2 maja.
(P. A. T.). W uroczystym pochodzie z ©• 

kazji 3-go maja brało udział 30,000 ludzi. Nie
siono przeszło 250 sztandarów z napisami na 
cześć Polski i na cześć koalicji.

Katowice, 2 maja.
(P. A. T.). Uroczysty pochód na cześć 3-go 

maja przybrał kolosalne rozmiary. Trwał ou 
dwie i póf godziny. Liczbę uczestników obli
czają na 145 tysięcy ludzi, w tern 20 ty s lę c j
dzieci. Sztandarów naliczono około 500.

Huta Królewska, 2 maja
(P. A. T.). W uroczystym pochodzie n* 

cześć 3 go maja brało udział około 25 tysięcy 
osób. %

Zabrse, 2 maja. 
(P. A. T.). Pochód s okazji uroczystości

I  lprowis m n iia i i  ik ii t tn  ma n 
H iiitti u t a i  i  Fiaitii.

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego
w miejscu.

W odpowiedzi na interpelacją posła B.
Ziemięekiego i tow. z dnia 2 marca r. b. w 
sprawie przesyłania pieniędzy przez robotni
ków polskich z Francji do kraju Ministerjum 
Pracy i Opieki Społeeznej ma zaszczyt zako
munikować, co następuje: m

Sposób przesyłania pieniędzy przez ro
botników polskich z Francji do kraju nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalony. Ministerjum dą
ży do tego, by przesyłanie mogło być uskute
czniane drogą normadnyeh przekazów poczto
wych, jednak ze względu na to, że normalne 
funkcjonowanie poczty może nasiąpić jeszcze 
ni® tak prędko, a tymczasem sprawa jest na
der pilna. Ministerjum dążyło do prowizory
cznego załatwienia tej sprawy i w tym celu 
attache do spraw wychodźczych przy Konsu
lacie Generalnym w- Paryżu, w porozumieniu 
z przedstawicielem Ministerjum Skarbu, przy
stąpił już do tymczasowego zorganizowania 
przesyłek pieniężnych z Francji do Polski w 
ten sposób, że urzędnik polski w Paryżu w 
dniach wypłat zjeżdżać miał do miejscowo
ści, w których robotnicy polscy są lireniei niż 
gdzieindziej zatrudnieni; tam na podstawie 
telegraficznych kamuaikatów z Warszawy u- 
skutecznianem być miało przeliczanie fran
ków na marki. Następnie pieniądze wysłane 
być miały do Polski i po uskutecznieniu wy
miany doręczone adresatom. Attache do spraw 
wychodźczych przy Konsularne Generalnym 
w Paryżu, w celu przyspieszenia doręczenia 
pieniędzy rodzinom robotników, pracujących 
we Francji, w końcu marca przvbvł do W ar
szawy i przv wiózł 53 060 Ir., czyli 583.880 mk.. 
zebranvch od robotników polskich we Francji 
w czasie między 1 a 14 marca.

Ze swej stromy rząd fraasustó opracował 
swój własny projekt przesyłania pieniędzy, 
polegaiąey na tem. że robotnicy polscy we 
Franeii ma'ą przepłać pieniądze przekazami 
poeztowemi na odcinek1 poczty potowej Nr. 
311 (w Warszawie), a francuska poczta polo-

Na północnym odcinku Polesia i na Bia- 8-go maja, który sformował około 80 tysięcy
”  i osób, trwał prawie 2 godziny. Brało w nim

udział przeszło 120 towarzystw ze sztandara
mi.

Rybnik, 2 maja.
(P. A. T ) .  W uroczystym pochodzde, któ

ry trwał przeszło 2 godziny, brało udział z gó
ra 00 tysięcy oeób. Sztandarów było przeszłe 
80.

Tarnowskie Góry, 2 maja.
(R. A. T.). W pochodzie 3 go maja brało 

udział przeszło 90 tysięcy osób. Sztandarów 
naliczono 250.

Optfe, 2 maja.
(P. A. T.). Z całego powiatu napływały 

od rana liczne tłumy ludności, aby wziąć ur 
dział w uroczystym pochodzie na cześć kon
stytucji 3-go maja. Zebrało się około 20 tys. 
ludzi. Sicherhoitswehr i niemieckie cywilne 
bojówki zawczasu obsadziły wszystkie drogi ł 
wejścia do miasta, aby nie wpuścić Polaków.
Z lewej strony Odry gromady ludu p o ls k ie j  
rozpędzane przez zieloną policję (Sicherheite- 
wehr) nie mogły przejść przez most. Również 
i ludność z prawej strony Odry nie wpuszcza
ne do miasta. Na zbierające się w mieście do 
pochodu gromady ludu polskiego napadły 
bandy niemieckie i wraz z zieloną policją po
częły jo bić. Następnie tłum Niemców rzucił 
się na konsulat polaki i zerwał Białego Orła. 
Do redakcji „Gazety Opolskiej" wtargnęło 30 
zbirów niemieckich i żądało wydania redakto- 
ra Koraszewokiego. Wobec gwałtów niemiec
kich ludność polska chwyciła się oamobrony. 
Przyszło do zaciętych bójek, preyczem kilkanar 
ścle osób zraniono. Wobec niesłychanego tero- 
ru zorganizowanych band niemieckich spro
wadzony z Bracga z poza linjK demarkacyjne! 
pochód polski nie mógł się odbyć. Ludność 
polska pow. opolskiego domaga się od władz 
okupacyjnych energie -cyeh środków przeciw
ko rozwydrzonym bojówkom niendeckim, które 

w porozumieniu z Sieherheitsweforem bezkar
nie rozbijają spokojną ludność polską. LW* 
dność polska powną jest w tej walce ze 
wadzonymi i  zagranicy siepaczami niemiecką 
mi poparcia i potroey *e strony całej ludno? 
polskiej Górnego Śląska, która w dniu dzisiar

łonisi utarczki wywiadowczych oddziałów,
I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Kuliński pułk. Sit. Gen.

Warszawa, 3 maja.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego W. P. z dnia 3 maja 1920 r.;
Na Podolu i Wołyniu nasza ofensywa w 

dalszym ciągu rozwija się pomyślnie.
Ńa Polesiu oddziały nasze w śmiałym 

wypadzie rozbiły doszczętnie 4 i 5 pułk bol
szewicki, zdobywając 3 działa z zaprzęgiem,
4 karabiny maszynowe eraz kilkudziesięciu 
jeńców.

Na Białej Rum eamołot eskadry wielko
polskiej, prowadzony przez sierżanta Łagodę, 
w trakcie wywiadu nad stacją Prijanuno zo
stał zaatakowany przez 3 Neuperty nieprzy
jacielskie; jeden z nich ciężko w walce po
wietrznej uszkodzony, zmuszony został do wy
lądowania na naszym terenie.

Na Litwie sytuacja niezmieniona.
I Zastępca Szefa Sztabu G e s  oralnego 

(—•) Kuliński pułk. Set. Gen.

Święto Halowe.
Wiedeń, t  maja.

(P. A. T.). (Radjo). Obchód 1 maja odbył 
się w Wiedniu według programu bez zabu
rzeń. We wszystkich obwodach miasta odbyły 
się zgromadzenia robotnicze. Przed południem 
odbyły się pochody z muzyką, po południu 
zgromadzenia i wieczorki. Wszystkie przedsię
biorstwa, sklepy, a nawet teatry były zamknię
te. Na prowincji miał obchód 1 maja również 
przebieg spokojny.

Paryż, 1 maja.
(P. A. T.). (Havas). Ruch samochodów 

w mieście odbywa się pod ochroną wojska. 
Koleje podziemne są czynne, sklepy spożyw
ane otwarte. Rano ukazały się dziennild 
socjalistyczne. Wszystkie instytucje uiyteczr 
ności publicznej ezy-nne są normalnie. Licz
ba strajkujących kolewrzy, pełniących służbę 
ruchu, jest bardzo n>znaczna. Wychowańcy 
ezkół technicznych zgłosili się do społnia»nia
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Bzym tak  im poiiająoo za mani testów ala  swoje 
uczucia patrjotyczne.

Bytom, 3 m aja.

(P. A. T.). Z zeznań naocznych świadków 
ustalono następujący przebieg zajść w Opolu: 
Koalicyjna władza udzieliła pozwolenia na od
bycia uroczystego obchodu 3-go maja. Około g. 
3 po poi. z okolicznych wsi zaczęły się groma
dzić tłum y uczestników pochodu na przedmie
ścia. Tu zastąpiła im  drogę Sicberfaeitewehr, 
wezwała do rozejścią się, twierdząc, iż nie ze
zwala na pochód, a wreszcie strzałam i i białą 
bronią rozproszyła przybyłych. W tem miejscu 
padło około 20 rannych. Równocześnie w obrę
b ie  m iasta gromadzili się liczni uczestnicy u- 
roczysbości. Zanim jednak pochód się rozpoczął 
banda, złożona z kilkudziesięciu Niemców, po 
cywilnemu, ale uzbrojonych w wojskowe re 
wolwery, strzelając i bijąc kijami, rzuciła się 
n a  Polaków, aby ich zdezorganizować i roz
proszyć. Śladem tych napastników ruszył ®i- 
cherheitzw ehr z podniesionemi szablami i  re
w olw eram i w ręku pod pretekstem  przywró
cenia porządku. Pomimo wielkiej liczebności 
Polaków tłum  został rozproszony. Nie przewi
dyw ano ataku  ze strony Niemców, gdyż po
przednio przedstawiciele niemieckich związ
ków zapewnili, iż zachowają spokój i n ie za
kłócą obchodu polskiego. Wobec tego nikt z 
Polaków nie był uzbrojony i nae mógł się bro
nić. Padło i tu przeszło 20 ofiar, z czego znacz
na liczba ciężko rannych, których wozy szpi
ta lne  zbierały po ulicach. Następnie banda 
niem iecka udała się z wrzaskiem do konsulatu 
polskiego, próbując zerwać Orła polskiego z 
balkonu. Ponieważ te usiłow ania były bezo
wocne, Sicherheitsw ehr wprowadziła tylnem 
wejściem bandę do konsulatu, żądając wpusz
czenia jej, jako delegacji, d la  rozmowy z kon
sulem. Dostawszy się  na balkon, napastnicy 
zdarli godło państwowe polskie i  zrzucili je 
oczekującym na dole tłumom. Ca’a banda z 
krzykiem  udała się na Odrę, gdzp» utopiono 
Orła polskiego. Przy napadzie na konsulat 
zmuszono generalnego konsula, p. Kęszyckiego, 
do oddania rewolweru.

Cała afera zorganizowana została przez 
tajne organizacje niemieckie, które wysłały do 
Opola przebranych po cywilnemu żołnierzy, 
dając im bezpłatny przejazd i specjalne legity
m acje dla porozumienia się z Sioherheitswe- 
brem . Również z po za linjd dem arkacyjnej, 
zwłaszcza z Brzega, przysłano żołnierzy po cy
wilnem u, którzy urządzili ten napad.

Podczas całego napadu w konsulacie był 
obecny pułkownik angielski Percyval, nie mo
gący się wydostać. Zapytał on napastników 
czy Polacy byli stroną atakującą, na  co otrzy
mał odpowiedź, że nie.

W kołach robotniczych Górnego ś lą sk a  pa
nuj# wielkie wzburzenie z powodu całej tej 
napaści. O ile Sicherheitsw or nie będzie nie
zwłocznie rozwiązaną i ueuniętą jako zamasko
w ane Wojsko, co w myśl przepisów traktatu 
pokojowego, jeat niedopuszczalne, to nieunik
nione są groźne zajścia aa eałym teren ie  ple
biscytowym. W najbliższych dniach zadecydo
waną będzie sprawa czy m  prowokację nie
miecką odpowiedzią zo etrony polskiej będzie 
•łra jk  robotników polskich.

Bytom, g maja.
(P. A. T.). Wczorajsze pochody narodowe 

m iały w dalszym ciągu następujący przebieg: 
W pochodzie brało udział około 20 tysięcy ©■ 
sób. Urządzono napad niemiecki na dom p. 
Saudyka, oraz aa inae domy polski*. Głównym 
podżegaczem ze atroay Niemców jeet w tem 
mieści# pastor Jaradereie, znany bakatyeta.

Wodzielaw: Pochód wyglądał tu itnpoaują- 
cą Brało w nim udział około 90,008 eeób. Na- 
■fcrój był podniosły.

Jastrząb: Tu w peohodai* było praeszło 
2,000 osób. Sicherheitswehr usiłowała prze
szkadzać.

Lubliniec: Liezay pochód poiłki wraz ze
sztandarem  polskim i koalicyjnym przybył tu 
na rynek. Kapela zabrała hymn „Boi® coś Pol
skę". Nagie bojówka niemiecka pod preewod- 
■lotwem oficerów Paaoaechm idta i Gcasa rtu- 
eiła s if  aa pochód i neiiowała wydrze* sztan
dary. Ludność polaka ai* oddała fodeł naro
dowych, broaiąe i eh zaciekle. Bojówka ui«- 
m ieeka wobee tego wśród okrzyków, i*  rozbije 
wscyetko granatami ręesaymi, roepędziła po
chód, wydarła jede* sztandar i podarła yo w 
kaw ałki. Równocześnie z domów kupców nie
mieckich rzucano kam ieni# w rzesz# polskie. 
Pułkow nik angielski Bond weawał Sicher
heitsw ehr do przywrócenia porządku. Straż ta 
jednak zawiodła, przyłączyła eię bowiem do 
bojówek niemieckich, pomagała im w rozbija
niu pozostałych jeszcze grup polskich. Wobec 
tego zjawił się oddział wojsk koalicyjnych, któ
ry  zajął się obroną tych grup. Tłuszcza nie
m iecka razem z S i chorh a its w eh r em nacierała

biuro Kółka rolniczego. Posterunek francu
ski zastąpił im drogę. Mimo sprzeciwu wojska 
koalicyjnego banda usiłowała wedrzeć się do 
b 'u ra , przy<*em jeden i  ccłonków Sichsrheits- 
"Wehry został raniony w głowę. Lud polski bno-

się, przyezem ciężko raniono renegata Ko- 
znanego w Lublińcu lichwiarza. Z Pola

ków odniósł rany p. Rzeżniczek i niejaki Ko- 
•fcęciria. Bojówka niem iecka zgromadażla »ię

rynku ze sztandarem niemieckim i podnosi- 
** oa  rękach wyżej wymienionych oficerów, ja

ko bohaterów  dnia. Pochód polski został roz
bity za pieniądze H epnera z Bronkowa, który 
na to wydał 4,000 m arek. Niemiec ten płaci 
w ogóle za rozbicie każdego polskiego zebrania 
po 50 m arek.

Bytom, 3 m aja.

(P. A. T.). Podczas wczorajszych zajść w 
Raciborzu zabitych zostało trzech Niemców: 
jeden członek Sicherheits w ehru , jeden żan
darm  i jeden  cywilny. Z Polaków jest k ilkuna
stu rannych, z czego kilku ciężko.

ii? u  t a n i n .
Toruń, 3 maja.

(P. A. T.). Wczorajsze wybory na Pomo
rzu do Sejmu ustawodawczego odbyły się spo
kojnie. Główna Komisja wyborcza w Grudzią
dzu nie ukończyła jeszcze obliczania głosów, 
tak , że urzędowy wynik będzie prawdopodob
nie dopiero jutro wiadomy.

W edla nieoficjalnych obliczeń glosowało 
w Toruniu około 00% wyborców, z czego na 
listy narodowego stronnictw a robotników pa
dło 5,290 głosów, na listę niem iecką 4,651, na 
listę  Związku ludowo - narodowego 1,^14, na 
listę niemieckiego centrum  270, na listę pol
skiego stronnictw a ludowego 9, Polskiej Partji 
Socjalistycznej 1,407, stronnictwa chrześcijań
sko - ludowego 10, stronnictwa mieszczańskie
go 1,611, narodowego stronnictwa robotniczego 
o kierunku wyraźnie katolickim 109. Nieważ
nych głosów oddano 86. W okręgu drugim  
(Grudziądz) przedstaw ia się sytuacja wybor
cza w edług obliczeń nieoficjalnych w  ten spo
sób, że narodowemu stronnictwu robotników 
przypadnie 5 lub 6 mandatów, Niemcom 3, 
Związkowi ludowo - narodowemu 2. Reszta 
stronnictw nie wchodzi w rachubę.

I j h r i  da p a i lm ta  lim iiir ti iii
Nauen, 1 maja

(P. A. T.). (Radjo). Prezydent Rzeszy E- 
bert oznaczył term in głównych wyborów do 
parlam entu na 6 czerwca. wnocześnie po
stanaw ia dekret odnośny odroczenie wyborów 
w Prusach Wschodnich, na Górnym Śląsku, 
w Szlezwigu i Holsztynie oraz w innych okrę
gach plebiscytowych. W ybory na Górnym Ślą
sku odbędą się po plebiscycie w Szlezwigu i 
Holsztynie dopiero po ustaleniu  granic me- 
ndecko-duńskich. W miejscowościach, w któ
rych wybory zostają odroczone, maja być też 
narazie zaniechane wszelkie przygotowania 
do wyborów. Do mieszkańców okreeów  olebi- 
scytowych wydał rząd Rzeszy odezwę, zapo
w iadającą odroczenie wyborów i zaznaczająca, 
że dotychczasowi posłowie z tych okręgów za- 
trzymuin aż do czasu nowych wyborów swoje 
mandaty poselskie.

V Iriaill:
Dnbfiji, 1 maj*.

(P. A. T.). fHavas). Tłum zawładnął i spa
lił na stacji Dine o (?) m aterjaty wojenne, 
złożone tam, a mające służyć do utworzenia 
obozu wojskowego.

Sinik 13 Fitltil.
Pary i, 2 maja

(P. A. T.). (Havas). Komitet adm ini
stracyjny powszechnego Zw’ązku Pracv po
stanowił w celu zaznaczenia solidarności z 
kolejarzami ofłosić jutro stra ik  generalny 
jfórn!kćw, marvaarzy cvw ilnyh , oraz robot
ników, zajętych przy wyładowywaniu.

I n l t l  I I r i
Kopenhaga, 2 maja.

(P. A. T.). (Radjo) Przedstawiciele 
kooperatyw rosyjski "to, oraz reprezentanci 
międzynarodowego handlu i przemvshi pod
pisali ugodę, m«'«eą przygotować wznowienie 
stosunków hsndtywveh z Rosją. Układ ten 
zawiera paragraf, dotyczący zapłaty p r toz Ro
sję dhigów zagranicznych.

iMiiirSS?
Poldka, f  maja

(P. A. T.). (Radio). Ze Sztokholmu nad
chodzą wiadomości, te  nazwa Pkrtrogród zo
stanie zamienioną na Leningród, celom u- 
czczenia rocznicy urodzi® Lenina.

Pitttiw a u l i  i n s i s i s .

Otrzymujemy odpis następującego listu: 
Kryształ, dn. 22 kwietnia 1920 r.

De Pana Ministra Spraw W ewnętrznych 
w W arszawie.

Podczas strajku górników w Zagłębiu 
Dąbrow3kiem niektóre organa rządowe od
nosiły się do naszego Związku n iew k śr wie.

Pan Wojewoda Pękosławski i Pan Staro
sta Popielowski w ogłoszeniach urzędowych 
występowali przeciwko kierowanemu przez 
nasz Związek ruchowi robotniczemu i prze
ciw samemu Związkowi — uniemożliwiając

nam  urządzanie wieców, w ydaw anie odezw i 
przemówienia naszym mówcom.

Przeciwko sekretarzowi naszego Związku 
Mieczysławowi Bobrowskiemu zrobiono jakieś 
dochodzenia, na podstawie których wydano 
ajentom  policyjnym rozkaz aresztow ania go. 
Ajenci policyjni szukali Bobrowskiego opo
wiadając, że on ma być aresztowany, jako 
płatny agitator rosyjskich bolszewików.

Związek robotników przemysłu górnicze
go musi stanowczo zaprotestować przeciw szy
kanowaniem  urzędników Związku i przeszka
dzaniem Związkowi w działalności i zwraca 
s ię  do Pana Ministra z prośbą o wydanie po
leceń urzędnikom politycznym w Będzinie, by 
zaniechali wobec naszego Związku i jego u- 
rzędników wszellrcji represji i nieutrudnia- 
li nam  działalności.

Za Związek robotników przemysłu górni
czego we Frysztacie: Ludwik I4zak, prezes.

OD REDAKCJI.
Wobee ogromnego nawału mate-tyłn 

nie zostawiającego mwełnie wolnego miej
sca Redakcji „Robotnika" uprasza swych 
korespondentów prowincjonalnych, by w 
sprawozdanych z obchod n Święta Majowe
go dbali o faknajwiększą zwięzłość i rze
czowość.

W yszedł * druku 
MAJOWY

podwńfny zeszyt ilustrowanego ty odnika 
„ŚWIATŁO".

Cena 10 mk.
Żądajcie wszędzie!

łe  Zwle.Ha M i s  M i n t t .
Sprawozdanie zarządu.

Pierwsze posiedzenie nowo wybranego w r. 
1020 prezydjum Związku odbyło się dnia 28 kwie- 
niia. Ustalono, że tworzone w razie potrzeby oddzia
ły okręgowe Związku teatrów ludowych będą nie 
jednostką prawną, lecz tylko organami Centrali, 
pośredniczące™ między nią a Kolami miejsoowerni, 
jednakże z majątku oddziału okręgowego, nabywa
nego tylko za pozwoleniem Centrali korzystają je- 
dyn e Kola danego kręgu, nie inne. Wybranej Ko
misji Muzycznej pod przewodnictwem Feliksa Ko- 
nopaeka (Feliks Starczewski, Ludwik Ptojsakiewiea, 
Wacław Lachman) powierzono pracę nad zrzesze
niem i dopomaganiem chórom i orkiestrom ludo
wym w myśl uchwał odpowiednich zebrania ogólne
go naszych delegatów z dnia 9 kwietnia. Do wszyst
kich Towarzystw mtizyczLych po większych mia
stach w Polsce zwrócimy się z zapytaniem co do do
tychczasowej ich działalności z ramienia Związku 
teatrów ludowych, na Z jard lipcowy Kół śpiewac
kich z Górnego Sląelta w Bytomiu pojodaie F. Ko- 
nopoaek.

W sprawie ft-tygodniowego kursu teatralnego,
urządzonego w Warszawie prze* Związek teatrów 
ludowych, postanowiono zwrócić się do ministerjów 
o zasiłki na urządzani# kursu 1 stypeodji dla zdol
nych a niteamożnych sluóhaciy.

Omówiono następnie eprawy wewiętomee er- 
gaaimcyjas i biuroww.

l it li’i i hid nNti'tiitl.
W W arszawie pnry nl. Ccernialrowsldej 

nr. 200, w Świetlicy robotmeeefo Wydziału 
wychowania dziecka i opieki nad niem, w dniu 
święta 1-go maja odbył się uroczysty obchód, 
zorganizowany przez kierownictwo Świetlicy z 
udziałem dzieci. Program  obchodu był bardzo 
urozmaicony. Na wstępie tow. Krysta prze
pięknie opowiedziała dzieciom bajkę Walda 
o Białym królewiczu, a drobn# utwory Szope
na, wykonane przez młodą muzyczkę, w pro
wadziły w zachwyt zebraną dziatwę i zaproszo
nych gości. Dalecy program obahodu wykona
ły dzieci wyłąeanie same. Złożyły się nań ■*- 
stępując# utwory: i) W iersz Konopniekiej: ,,A 
jak poszedł król aa wojnę"... 2) Jednoaktów
kę układu tow. Krysty: ,,1-ezy Maja" dzieci wy
konały ze zrozumieniem, a ehwilami z w i el
ki em przejęciem się. 3) Bartek — mały skrzy
pek, syn towarzysza z Kopenhagi, wykonaj ła
dnie kilka marszy robotniczych 4) Deklamacja 
„Z krwawych dni" i Markowskiej (chóralna 
deklam acja) „Czuwaj drużyno"; wreszcie na 
zakończenie zaśpiewały dzieci przepiękny 
m arsz Mirosławakiego.

Dzieci ze św ietlicy zaprosiły na obchód 
swych rodziców i rodzeństwo, to też sala szczel
nie była wypełniona. Prawdopodobnie, ie  po 
po raz pierwszy nasze dzieci robotnicze tak  
uroczyście obchodziły dz:eń święta Pracy, 
dzień 1-go Maja. W atmosferze piękna i uko
chania zrodzone zrozumienie idei robotniczej 
będzie trw ałem  i tad) a siła brutalna nie zdoła 
wydrzeć naszym dzieciom ukochania Sprawy 
Robotniczej.

IwAM i u .  stara i. Ssalliialtijcl
ul. S o lsk a  44 — te!. 77-50; 77-53 i 32-97.

Adres telegro (,Warsza«ra-Spóf<9zielcau.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku

R ęczn ik  Zw iązku R ob a łn iczysh  
S tc w z r z jsz e ń  S p a łd z ie lc z jc b  

za  1919 rak
Rocznik zawierać będzie artykuły teoretyczne 
dotyczące podstaw robotniczej kooperacji, ja- 
koteż artykuły o rozwoju klasowego ruchu 

spółdzielcze so w Polsce.
Do nabycia w Związku Rob. Stow. Spół

dzielczych, W arszawa, Wolska 44.

Bp .
m arszałkow ska 142, te le f . 127-25.

n ordynator klin. szp. św. Lazar,:a. Chor. we
tter skóry i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. *734

Dr. Sebastjan Anszer
b. s t a r .  ot-dyn. e z p it . w e n e r .  ekó«*y i p le .

K ró le w sk a  29a> od  t t—12 i 5 —6 pp.

SpriwBzdaili i  loaitiaatji Ditriaa 
Waiszawa- o łi ie is R

Dnia 18 kwietnia odbyła się przedzjasdowa kon
ferencja okręgu Warszawa - podmiejska. Przybyli 
przedstawiciele ze Skierniewic, Grodziska. Pruszko
wa, Błonia, Grójca, Mszczonowa, Leszna, Wyszkowa.

Zebranie zagaiła tow. Hanka, zapraszając na 
przewodnictwo tow. Krawczyka z Wyszkowa. Spra
wozdanie egzekutywy referuje tow. Hanka. Zazna
cza pewien zastój w pracy na dzielnicach, co tłuma
czy niezwykle ciężkiemi warunkami materjainemi, 
mianowicie wielką ilością bezrobotnych, nawołuje 
jednocześnie do otrząśnięcia się z chwilowej apatji. 
Referentka stwierdza, że cala praca objazdowa zwa
liła się na barki zaledwie z 3-ch ludzi złożonej egze
kutywy, jednakże mimo to odbyło się okol© 100 
wieców i odczytów.

Referat polityczny wygłasza poseł tow. Pużak.
Po krótkiej dtykusji, jaka się wywiązała nad 

referatem tow. posła, zdecydowano, aby skutkiem 
niewielkiej stosunkowo ilości członków na poszcze
gólnych dzielnicach (wyjątek — Żyradów), oraz 
dzięki trudnościom komunikacyjnym 2 delegatów 
wybrać na konferencji, 2 zaś zostawić do wyboru 
Żyrardowa. Na konferencji więc wybrano jako de
legatów tow. tow. Józefa Łobaszewskiego (Grodzi
sko), oraz Bolesława Krawczyka (Wyszków), na 
zastępcę tow, Mieczysława Redlą.

Po odbytych wyborach zdawali sprawozdanie 
delegaci poszczególnych dzielnie.

Nakoniee tow. Kra wory k otwiera dyskusję nad 
projektem organizacji Wydziału kult.-ośw. Przyjęte 
projekt, według którego Wydział składa się z człon
ków, po jednym z komitetu P. P. S. każdej dzielni
ej, oraz ■ Sekreterjatu w Warszawie. Wydział zbie
ra się 2 razy do roku: na jesieni i  na wiosnę, da
jąc dyrektywy Sekreterjatowi. Sekretarza naznacza 
Wydział lub O. K. R. Uchwalono także w ciągu ty
godnie wybrać człoaltów Wydziału na zebrań’ach 
komitetów dzielni co wy eh i zawiadomić o tem Se
kretariat.

Po sprawach oświatowych tow. Chałupko sta
wi* wniosek, prryjęty następni# przez konferencję, 
aby delegaei zjazdowi byli obowiązani zdawać 
•prawezdsnie ze ajsodu na wszyettrieh dzieinieartn

Krwawe niitia la diirca I r iu lis .
Peeaadfeyry aebfli żandarma i podróżnego.
(m) Terenem krwawych zajść w nocy z soboty 

na niedzielę był plac przód dworcom kolei Brze- 
rfrioj na Pradze i  budynek stacyjny. Od godz. 10 
wiraż, gro?? żołnierzy z 63-go pułku strzelców po- 
■n&ńskich, nalazłszy się praejeadem w 7/arszawię, 
w oczekiwaniu dolsnej podróży za kilkanaście go
la * .  wyseli s  wagonów m  plac przed dworzec i do 
po czoka lei paeeśerakiej, gdzie oczekującym na po- 
siąc pod różnym- Żydom zacięli SPocząć ucięciem bro
dy lub bili iah. Zrani ekscesy nie przybrały groż- 
niejezyek w«aier*w, lecz po pewnym czasie znę
kało eię kilku, zbyt wrogo usposobionych do Ży
dów, PoraaBwyMw, którzy rauciK się ma podróż
nego a brodą, kupra « "Włodawy, Jankła Srała Ro- 
Unberge, pewaliti go Ba podłogę i  aacaęU tłuc kol
ba*! karabinów. Zbyt eeezupła garstka funkcjwnar- 
jueay poliuj* kolejowej z 4-go komisarjatu zacz^* 
reagować te okeraey, lora to nie odniosło skutki*, 
wobee tego eażądamo pomocy z komendy dworce 
i  komendy miast*. Wkrótce żandarmi z żołnierzami 
zatrzymali 28 b->racyrh udnieł w ekscesach 
ezyków i ulokowali ich pod silną ** .
nym pokoju w budynku
waniu Poraiaóaeyków wkrótce r o z m y  ślę 
poŁoetatyeh około 200 żołnierzy P°s“ansk,^ l ^ ^  
uzbroiwsay « ę  w karabiny * b a g n o ta ^ ^ m o ™ *  
szturmem wedraeć eię »»
bić araratowanydh, 1#« greżna ^ ^  ^ r m ó w  
i żołnierzy ora. *t«rasowane drnwŁ urn^ożhw .ły  
weiśaie do  poraekalni na etoeji, Oburzeme wśród 
Po?/i*óazyków wzrastało. Po nieudanych próbadi 
odbicia areentowanych POmańczyków, cofnęli się 
do o g ro d u  pray rampie kolejowej, ukryli się w
i . i  y— w.o wł/wtenąy ?vr*.l Jfió - i
do oęrfrin pr*j muryi* Liucryu się w
budynku wertowni polteji kolejowej na sztachety, 
wagony, krzaki, draewa, pagórki, rowy i mury i 
szeregami rozproezono-mi, w t. zw. tyraljerce, za-



* „K U B O T fi I K” w t o r e k ,  4 maja 1920 r. Nr. 120

fltęli pojedyńczemi straałami lub salwami ostrzeli
wać budynek stacyjny. Zaraz po pierwszych strza
łach w poczekalniach przepełnionych podróżnymi 
wyniki nieopisany poploeh; kobiety i dziwi w pa
nicznym strachu kryli się pod stolami lub krzesła
mi. Gdy strzały znowu się powtórzyły, policja ko
lejowa przeprowadziła wszystkich podróżnych na 
bezpieczne miejsce, de nowego budynku stacyjnego. 
Na strzały Poznańezyków odpowiadali z okien lub j 
prze® drzwi żandarmi i żołnierze. Po półgodzinnej 
obustronnej wymianie około 1000 strzałów, Poznań- 
#eyry weszli t. ukryci® i znowu zamierzali zbliskt 

■ atakować na hagaety żandarmów w celu uwolnie- 
mia aresztowanych i wówazas ta jedna c kul ze 
at rosy atakujących ugodziła w klatkę piersiową 
szeregowca żandarmerii Zygmunta Herdla, który 
wkrótce zmarł. W chwili przybycia samochodu 
z karabinem maszynowym eraz oddziałów wojska 
a kotsendy miasta, strzały już ustały. Przyjechali 
również prokurator i sędzia wojskowy, którzy na 
miejscu prowadzili dochodzenia. Oprócz 26 Poznań- 
ceylrów zatrzymanych na dworcu, aresztowano je- 
ezrre 12-iu z pośród ©streeliwująeyeh dworzec, po- 
eostali zdołali ulokować, się w wagonach. Około 
pod*. 2 w noey porządek eostał przywrócony. Zabi
tych Roienfcerga i Hetrdła przewiezione nad ranem 
do kostnicy przy' szpitalu Ujazdowskim.

Po szczegółowej dyskusji z pewnemi zmiansmi 
został przyjęty.

Tekst projektu uatawy o inspekcji pracy poda
ny będzie in extense w numerze Biuletynu M in i - 
eterjuw pracy i opieki społecznej.

Ijazl M l i i i  irsts.
Ministerjum pracy i opieki społeczne komu

niku'©:
Unia 19 i 20 b. m obradowa? w M'nisierjuw 

pracy i opieki srpołeernej zjazd inspektorów pracy. 
W zjeździ© wzięło udział 29 przedstawicieli 23 ob
wodów inspekcyjnych b. Królestwa Polskiego oraz 
b. Galicji, przedstawicie'® zainteresowanych wy
działów Ministerjum pracy i opieki społecznej, oraz 
przewodniczący sejmowej komisji ochrony pracy.

Zjazd zagaił minister pracy, E. Pepowsłki, któ
ry zaznacza, że dołoży usilnych starań, by zapewnić 
inspektoratowi tę autonomję i niezależność naze- 
wnątrz, jaka jest mu niezbędna przy spełnianiu tak 
ważnych czynności.

Obrady ziazdu poświęcone były dyskusji nad 
projektem ustawy o inspekcji pracy, który zastąpić 
ma obowiązujący dotychczas dekret z dnia 3 stycz
nia 1919 r., oraz omówieniu terytorjalnego podzia
łu państwa na okręgi. Projekt ustawy, przedstawio
ny zjazdowi, a opracowany w referacie prawnym 
sekcji ochrony pracy, zawiera 30 artykułów, zgru
powanych w 5 działach: 1) zakres działania inspek
cji pracy, 2) organy inspekcji pracy oraz jej dzia
łalność, 8) postępowanie wykonawczo i przepisy 
karne, 4) stosunek inspekcji pracy do oragnów in
nych władz, 5) przepisy przejściowe.. Projekt, opar
ty na tych samych zasadach, co dekret z dnia 3 sty
cznia 1919 r., jest jednak bardziej szczegółowy, 
pirytem opiera się na wskazaniach praktyki do
tychczasowej. Projekt przystosowany jest do całego 
Państwa Polskiego, a nietylko do’ b. Kongresówki, 
ściślej określa pełnomocnictwa,! prawa inspekto
rów, a w szczególności ich egzekutywę, w zastoso
waniu do wypadków, grożoących zdrowiu i życiu 
robotników, wreszcie ma miejsce postępowania ad
ministracyjnego, przewidywanego przez dekret, u- 
stanawia postępowanie sądowe.

I im sari
Posted zenie C. K. W. 

Posiedzenie C. K- W. odbędzie się we 
środę, dala 5 maja r. b., o godz. 4-ej w lo -  
kalu .,Robotnika".

Posiedzenie Egzekutywy Centralnego Wy
działu kobiecego odbędzie się w środę 5 maja 
o godz. 7 wierz. w lokalu „Robotnika", W arec
ka 7. Oprócz członków W ydziału proszeni są 
o przybycie tt. Czechowska, Gliszczyńska, Ho- 
dylówna, Różycka. Wyszkowska.

Okr. Kom. Robotniczy odbędzie posiedzenie we 
wtorek dnia 4 maja w lokalu O. K. R. Sprawy bar
dzo ważne — przed  zjazd owe.

Powiśle. — Kom. Dzielnicowy odbędaie posie
dzenie we wtorek dnia 4 maja o gods. 6-ej w lo
kalu Solec 68.
Sprawozdanie z konferencji Dzielnicy Mokotowskiej 

P. P. S.
Dnia 26 ub. m. w lokalu O. K. R. odbyła się 

konferencja Dzielnicy Mokotowskiej. Stowo wstęp
ne i  referat w sprawach organizacyjnych wygłosił 
tow. Zygmunt. Sprawy polityczne w pięknem i 
rzecz©wem przemówieniu referował tow. Jaworow
ski. Sprawozdanie kasowe i a bibljoteki tow. Pia
skowski.

Jednogłośnie przyjęto następującą rezolucję, 
zgłoszoną praez tow. Jaworowskiego:

„W sprawie taktyki partyjnej konferencja Dziel
nicy Mokotowskiej stawia konferencji Warszaw
skiej następujące tezy:

1) W obecnym dziejowym okresie bezpośre
dniej walki o socjalizm partja nasza powinna przez 
wyraźną klasową obronę interesów robotniczych, 
najszersze uświadomienie proletariatu miast i wsi 
zorganizować wokół siebie maksimum świadomego 
prfrlełarjatu. W taktyce naczelnem wskazaniem po
winno być dążenie do utrzymania niepodległości, 
zupełne połączenie ziem polskich w jedną całość 
oraz przetworzenie Polski, na republikę rządzoną 
przez proletariat miejski i włościaństwo.

2) Konferencja stwierdza, ii  partja powinna i 
nadal dążyć jalcnajenergiczniej do zakończenia woj
ny i zawarcia na sprawiedliwych zasadach pokoju. 
Konferencja stwierdza, iż dalsze trwanie wojny jest 
rezultatem niechęci do zawarcia pokoju ze strony 
imperjalizmu burżuazji polskiej oraz zaborczego 
imperializmu sowietów,

3) Konferencja wyraża przekonanie, i i  partja, 
a szczególniej posłowie do Sejmu ustawodawczego 
powinni dążyć do natychmiastowego rozwiązania 
Sejmu i zarządzenia nowych wyborów.

4) Konferencja wyraża przekonanie, iż obecny 
rząd, do zguby prowadzący kraj przez ruinę ekono
miczną, dewaluację waluty, niemożliwość załatwie
nia pozytywnego sprawy bezrobocia, nędzę aprowi- 
zacyjną i dalej trwaiącą wojnę, musi ustąpić.

Tylko rząd robotników i włościan może urato
wać gospodarczo i  politycznie kraj.

5) Konferencja wzywa swoich zorganizowanych 
towarzyszy do wytężonej pracy w imię zwycięstwa 
w Polsce rewolucyjnego socjalizmu polskiego"

Do komitetu powołano przez aklamację tow. 
tow. Zygmunta, Nidę, Kunowskiego, Piaskowskie
go, Wiche, Malinowskiego, Golembiowski ego. Ply- 
waczewskiego, Ostaszewskiego i Walendzlakównę.

Sekretarjat

*
K om unikat Kom. Centr. Klas. Zw. Zswimf.

Do wszystkich klasowych związków i  Rad 
Związków Zawodowych.

Zjazd ogólno zawodowy odbędzie się w 
W arszawie. Obrady zjazd rozpocznie 14 maja, 
w p iątek  o godz. 10-ei rano w sali Rady Stew. 
pracowniczych przy ul. Siennej Kr. 16. Dele
gaci na  zjazd w inni się zjawić w przeddzień 
13 go m aja do b iu ra  Kom isji C entralnej (ul. 
Chłodna 10) po karty  wstępu, Inb otrzymają 
je nazajutrz przy wejściu do sali obrad. Wszy. 
sey delegaci muszą mieć osobiste poświadcze
nia odnośnych organizacji. 0  noclegach i in
nych szczegółach zjazdu zostaną delegaci po
inform ow ani w biurze K. C.

S ekretaria t Komisji Contr. K las. Zw. Zaw.
Z Komisji Centralnej klas. Zw. zawód. Kolejne 

posiedzenie Wyd®. Wyk. Kom. Cent.r. odbędzie sfę 
w środę dnia 5 maja, o godz. 6 wlecz., w lokalu K. 
O. przy ul. Chłodnej nr. 10. Na porządku dziennym 
sprawy Zjazdu i iane. Wszyscy członkowie W. W. 
proszeni są o bezwzględne punktualne przybycie. 
Proszeni są również o przybycie zaproszeni dele
gaci Zarządu Głównego Zw. włóknistego z Łodzi.

Ze Związku robotników miejskich. Zebrani© 
Rady Naczelnej Związku odbędzie się dnia 4 maja 
r. b. o godz. 6 .wiecz. w lokalu Związku, Al. Jero
zolimskie nr. 56 m. 4. Sprawy bardzo ważne. Dele
gaci stawcie się licznie.

Wycieczkę w Tatry kilkudniową pod kierowni
ctwem posła Czapińskiego w miesiącu sierpniu u- 
rządza Krakowska „Lutnia Robotnicza". Zgłoszenia 
przyjmuje się do 15 lipca b. r. Pożądanem .jest, aże
by towarzysze zbiorowo z różnych dzielnic Polski 
zgłaszali się pisemnie do „Lutni Robotniczej w 
Krakowie, Dunajewskiego 5, a to celem przygoto
wania kwater. Późniejsze zgłoszenia będą przyj
mowano na ryzyko zgłaszających się.

Kronika.
"Wynik turnieju poetów. Nagrodę Laureata 

Światowita na turnieju poetów w dn. 13 b. m. urzą
dzonym staraniem redakcji światowita otrzymał na 
podstawie wyniku tajnego glosowania na „Śnieg" 
i inne kunsztowne utwory poetyckie Leonard Oko- 
łów-Podhorski. Zdaniem zarządu T-wa MiL Lit. f 
redakcji „Światowita" utworami o wybitnej war
tości poetyckiej były „Taniec Poezji" Marji Nilewi- 
czowej, „Przebudzeni© Fauna" Stan. Czo?mowakiego, 
„Bój w bezmiarach" Tad, Gałczyńskiego, „Most"

Wacława Czosncwskiego. Następna walka poetów 
o lepsze, została ogłoszona na lipiec r. b.

(a) Wstrzymanie ruchu na Wschodzie. Wobec 
groźby zawleczenia do Polski chorób zakaźnych 
przez masowo napływających uchodźców z nowych 
terenów, objętych działaniami wojtinemi ofensywy 
wojsk polskich, nadzwyczajny komisarz do walki z 
chorobami zarailiwemi polecił wstrzymać od 9 ma
ja na termin do 5 dni przewóz osób cywilnych i o- 
sób z Podoła od granicy Małopolski wschodniej na 
linjach Zdołbunowo. Równe. Sarny i Łuniniec. Roz
porządzenie powyższe nie dotyczy osób wojskowych.

B. minister rezyduje w namiocie! B. minister 
zdrowia publicznego dr. Janiszewski zwrócił się do 
p. marszałka Sejmu ze skargą, że władze miejskie 
w Krakowie zasekwestrowały jego lokal mieszkal
ny. pozostawiając go bez dachu nad głową. Dr. Ja
niszewski urządził sobie prowizoryczne mieszkanie 
w namiocie poza miastem. Petent uprasza, że jeśli 
nio może być względem prawa traktowany jak Po
lak, to prosi o traktowanie go jako cudzoziemców, 
których władze nie rugują z mieszkań i pozwalają 
im mieszkać w Polsce bez żadnych trosk.

Obchód 3-go m aja. P iękna pogoda sprzy
ja ła  w W arszaw ie obchodowi 3-go maja, który, 
odbył się według zapowiedzianego program u. 
W pochodzie uroczystym przeważało wojsko i  
młodzież szkolna.

(m) Pobity przez policjanta. Na rogu ul. Chłod
nej i Okopowej goniec, 27-letni Bronisław Jaaciak, 
został uderzony kolbą karabinu przez policjanta z 
taką silą, że lekarz Pogotowia stwierdzi! potłucze
nie i starci© klatki piersiowej.

(m) Harce samochodowe. Samochód wojskowy 
ar. 191. jadąc z nadmierną szybkością, wjechał aa 
chodnik przed domem nr. 67 przy ul. Chmielnej I 
przejechał przechodzącą wówczas 35-letn:ą Józefę 
Szyf©równą (Krochmalna nr. 73). Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie prawego uda i przewiózł po- 
szwankowaną do szpitala Dzaeciątka Jezus. Sprawxa 
piekielnej jazdy zwiększył szybkość samochodu I 
umknął.

  Wyjeżdżający z centralnych składów sam o
chodowych ministerjum spraw wojskowych przy td. 
Stalowej nr. 40 samochód najecha! na robotnika. 45- 
letniego Jana Gontarza, u którego lekarz Pogotowi* 
©twierdził potłuczenie i poranienie lewej stopy. _

— Na ul. Leszno róg Karmelickiej samochód 
najechał na 34-letniego Jankla Cwerena, który zo
stał raniony w głowę. Opatrzył go lekarz Pogotowi*.

(m) Wypadki tramwajowe. Przy ul. Puławskiej
nr. 69 w Mokotowie, czepiający się elektrowozu ue 
mi nr. 19 Teodor Piętka, lat 11 (Lewicka nr. 2) d<* 
stał się pod przyczepny wóz, którego koto znna» 
diyto mu prawą, stopę. Nieszczęśliwego chłopce 
przewiązko Pogotowie do szpitale IfrziecLaika J ezu^

— Na ul. Żelaznej przed domem nr. 51 wypadła 
z tramwaju linji „okólnej" 42-letnia Tauba Fialko* 
wa, która zraniła się w gtowę i doznała wstrząśnie 
nia mózgu. Pogotowi© przewiozło poszwankowranę 
do szpitala św. Ducha.

Teałr i Muzyka.
Teatr „Reduta". Dziś poraź 51-y T. Rtttneraii

„W małym domku".
Teatr Bagatela. Dziś i  dni następnych „Szato©

wiła".
Teatr Powszechny. Dziś „OsartowSka lawa".
Teatr Praski. Dziś i jutro program wczorajsza* 

go uroczystego widowiska, złażonego z prologu 
Or-Ota „W r. 1791“ oraz komedjl Fredry (ojca) 
„Zemsto".

& T & Sł. Irititaiwili.
DZIS, 8 .30

IO

3rzec i  dzień jfowego programu ga jow ego .
KAMIENIE ŻÓŁCIOWE zmiękcza i usuwa 

CHGLEK3NAZA
Si. tajeKSliego.

Ataki w zu p ełn ości u sta ją .
(nnm tV nm n) Ból w  bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się  że-

P Ji|S B  W it j f  iyUu(JilUffc). bra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji, u ryna 
ciemna i m ętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od
bijanie gazami. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
V ł  (n n iim ?  ałakdwi) w  Jo łtu  * wątrobie silny bói, który się rozeho-
n je. f$ R A g « » v w  jgr l|iUtiUoi alSatJwj. d z i k u  stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w piecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po

ty. żółtaczka.'
B liż sz y c h  in fo rm a cji u d z ie la i Aptekarz-fizjolog 

H. tiiem ojew sk l, H ow y-Sw iat 16 m. 27. 5453

Taiie! „Spółki Sweiska
Ż ćraw ia 40 , te le fon  25f-96.

Polecamy to w a ry  b fo w a tn e , b ia ła  m a te r ia ły , c h u s t 
ki! p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o w a d ła , n io i, ig ły , 

g a la n te r ia . P erfu m arja  I k o sm e ty k a .
Ceny h u rto w e . Wysypka k o le ją . A sek u ra c . tr a n sp o r .

N ajtańszy sk ład
HURTOWO-HETALICfcidY

Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 
K. J. Pommsk'ego 

W iejska I r .  i, v is-a  v is  Sejm u łe l . 194-88
na parterz® od frontu.

Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznych
(•’.-snsrterów 5924

5fe;y," • ,v ......w ■  • —•

L ek arz-O en tysta

s .  m C l l e r
S o ln a  17. 

Sp eoja ln a  p ra co w n ia  zą h ó w  
sz tu c z n y c h . P racu jącym  u- 
________  s tą p s tw o .________

N I C I
najtańsze źródło G alerja Lu- 
x em b u rg a  7 0 , telefon 121-44.

L ek arz-O en tysta

M. M endelsonówna
W spólna 9 4 , m . 13, tel. 219-83 

przyjmuje 10—I i 3 —7.

oraz
Zęby sztuczne  

platynę kupuj®
Skład Dentystyczny

Herman Judt, 57,5
Marszałkowska 149 m. 18.

Hajiansze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 05,

te le fo n  231-66 i 2 4 4 -8 6 . 
POLECAi

5941

K aw ę i m iesza n k i. H erbatę. K akao. C ykorję. Ko
rz e n ie . O cet. E sse n c ję  o c to w ą . P o w id ła . M ar- 
m elad ę. Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le 
d z ie . S ie je  ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zek o lad ę . 
Cukry. Irysy  i inne k o lo n ja ln e . M ydło i w s z y s t 
k ie  d od atk i do p ran ia . P a s tę  do o b u w ia . S zu 
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ła  do w o z ó w .

Ceny h u rto w e .

W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

Uieiki wybór gotowych obryć
k o w erk o to w e , su k ien n e , b o s to n o w e , a n g ie lsk ie , o r a z  
k ostju m y. Najmodniejsze fasony, najpiękniejsze kolory. Wy
rób własny. Obstalunki z własnych i powierzonych materjałów.

Br. UnMawicz,
Hoża 54 , t e l .  121-71. 5847

P r . F. Kostko wski
lekarz asystent Szp. &-go Łaza
rza. Choroby wener., skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 12—1 i 5—A w. tilazna 
84 31. 3. Tal. 237-21. 5751

LOłARZ-BEICTYSTA 5717

G- Rafałowicz
So ln a  12, przyjm . 10—2 i 4—7.

PAPIER,
g a z e ty , ty g o d n ik i, k s ią ż k i, 

m a k u la tu rę  kupuję,
płacę najwyższe ceny, 

MyJlarn ia  „E ip res"- Zło ta  3S.
7nhu sztuczne w każdej formie 
LrjBjl kupuję. M arszałkowska 
65, m. 28, praw a oficyna. 55351

WS7f CHSWiATOWO -,2tłflNy

krem K A Z m l

przem *
KOtt»»TV

Prośby
apelacje w sprawach

 poborowych, i inne do
Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin

cjonalne tanio, porady o eksmi
sjach i podwyżkach dwie m ar
ki. K a n c e l  a r j a  o b r o ń 
cy, L eszn o  3 8 , m . 6, Hen- 
ryk.___________  5973

t o p f j i  szynach, kursa  Se
kuło wicza, Zorawia 42. W ykła
dy dla każdego oddzielnie. Za
miejscowi listownie. 5998
Tnuhinm rękawiczkę w dnitł 
$ m M  1 ym maja w sali Fi- 
łharmonji. Proszę odnieść do 
Związku Robotnikow Miejskich.

' Łlćilp.a Poi-:k. P a rtji Social. Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7. Redaktor Naczelnv dr. Feliks Perl


